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Polityko pokoju
Uznanie Polski przez szereg 

państw obcych stwarza podsta­
wy do szerokiego rozwoju pol­
skiej polityki zagranicznej. Jest 
zagadnieniem ze wszechmiar in­
teresującym, jaką będzie ta poli­
tyka t. zn. jaką rolę będzie od­
grywała Polska w stosunkach 
międzynarodowych i co będzie 
jej wytyczną kierowniczą w o- 
wych stosunkach.

W  okresie międzywojennego 
dwudziestolecia Polska nie miała 
jasno określonej linii polityki za­
granicznej. Wynikało to między 
innymi z faktu, iż Polsce brakło 
wybitnych mężów stanu. Polity­
cy polscy, czy raczej dyletanci 
polityczni, przypominali po więk­
szej części Piłsudskiego z jego 
zupełnym brakiem realnej per­
spektywy politycznej i kierowa­
niem się wyłącznie emocjami. 
Rzecz — w polityce — zwłaszcza 
zagranicznej, która jest trzeźwą 
kalkulacją — zupełnie niedopu­
szczalna. Zwłaszcza okres sana­
cyjnego reżimu stał pod znakiem 
politycznych łamańców i krętych 
lawirowań. Ideą przewodnią po­
lityki polskiej miała być wów­
czas koncepcja mocarstwowa. 
Piszemy „miała być", gdyż ci, 
którzy ją lansowali, sami w nią 
nie wierzyli.

Urodzona z ducha szlacheckiej 
pychy i narodowej megalomanii 
„mocarstwowość" miała służyć 
regimowi do przykrycia własnej 
słabości. Wzorowana na imperia­
listycznych wzorach propaganda 
sączyła bezustannie mit „mocar­
stwowej" Polski masom, pchając 
na fałszywe drogi niewątpliwy 
patriotyzm tych mas i wygrywa­
jąc jednocześnie niski instynkt — 
na którym jedzie zawsze każdy 
imperializm — mianowicie in­
stynkt zaborczości.

Pomimo, że fikcja mocarstwo- 
wości była zupełnie wyraźna i 
sporo ludzi w Polsce zdawało so- 
bi sprawę z ‘rzeczywistego sto­
sunku sil, hasło Polski „Od Mo­
rza do Morza" kołysało słodko 
burżuazję polską, liczne rzesze 
drobnomieszczaństwa, a niekiedy 
nawet pewne odłamy robotni­
ków, dochodząc do chorobliwych 
absurdów jakiegoś „prometeiz­
mu" w różnych sanacyjnych 
Buntach Młodych, czy tym po­
dobnych.

Wojna rozbiła doszczętnie le­
gendę mocarstwowości. Ale pręd­
ko znikł u ludzi gorzki posmak 
rozczarowania i ideologia mocar­
stwowa zaczęła znowu kwitnąć w  
konspiracji w zlekka tylko zmie­
nionych formach.

Zapędzona na manowce polska ' 
myśl polityczna traktowała na­
wet modne swego czasu kombi­
nacje federacyjne jako odszkocz- 
nię dla mocarstwowej Polski, 
któraby „stała na czele" itd.

Tymczasem wojna obecna wy­
kazała, że mocarstwowość jest 
ściśle fukcją potencjału gospo­
darczego danego państwa. Żałos­
ny koniec „nadętego mocarstwa" 
Italii świadczy o tym, że nie wy­
starczą same grzmiące frazesy, 
aby uczynić z jakiegoś państwa 
światowe mocarstwo.
Polska może być i będzie wielka, 
potężna i silna, ale nie może być 
i napewno nie będzie w najbliż­
szych kilkudziesięciu latach mo­
carstwem równym Wielkiej 
Trójce.

Sanacyjno - endecka gwiazda 
Polski mocarstwowej przestanie 
wreszcie wieść politykę polską po 
błędnych ścieżkach samookłamy- 
wania.

Zerwawszy z oszustwem mo­
carstwowości, której nie było, 
Polska, państwo suwerenne i nie­
zależne znaleźć winna swoją ideę 
kierowniczą w polityce zegranicz- 
nej i to taką, któraby w miejsce 
dotychczasowej przypadkowości 
i doraźnego lawirowania dała sta­
łe linie rozwojowe, oparte na real­
nej perspektywie politycznej.

Często słyszy się głosy, że po­
lityka polska, jak zresztą i in­
nych państw mniejszych — wo­
bec wybitnej przewagi gatunko­
wej trzech głównych mocarstw, 
stanie się wyłącznie polityką par­
tykularną, mającą z forum mię­
dzynarodowym tylko luźny zwią­

San Francisco i Poczdam
. Pokolenie dzisiejsze żyje w epo­
ce kształtowania się sił politycz­
nych w  Europie i ń a  całym świę­
cie.’ Zakończona dnia 25 czerwca 
l a .  Konferencja Narodów ZjedM 
noczonych San. Francisco stwo­
rzyła jKłdwalnry międzynarodo­
wego bezpieczeństwa i  pokoju. 
Statut organizacji pokoju i  bez­
pieczeństwa powiada, że Narody 
Zjednoczone postanawiają zabez­
pieczyć przyszłe pokolenia przed 
klęską wojny, przywrócić wfiarę 
w praw a ludzkie i w  prawa naro­
dów, zarówno dużych i małych, 
.zapewnić warunki korzystne dla 
sprawiedliwości i  poszanowania 
zobowiązań, wypływających z 

itołkiafóra,.. JaLJo, dalsze

zek i to tylko w razie koniecznej 
potrzeby.

Pogląd błędny. Polska może 
być czynnikiem aktywnym w sto­
sunkach międzynarodowych, je­
żeli polska polityka zagraniczna 
przyjmie za swój cel i żądanie — 
prowadzenie polityki pokoju. Nie 
jest tak, abyśmy nie mieli tu nic 
do powiedzenia. Już raz w histo­
rii w r. 1939 mieliśmy pozycję 
kluczową odnośnie spraw poko­
ju i wojny. Ta pozycja Polski 
istnieje nadal. Rozumieli to do­
brze „londyńczycy" i właśnie 
przy pomocy „sprawy polskiej" 
usiłowali wywołać wojnę między 
aliantami.

Nie rozumieli jednak woli po­
kojowej wszystkich ludów świa­
ta i nie rozumieli, że naród pol­
ski nie chciał być powolnym na­
rzędziem w ich ręku. To niejed­
nokrotnie kluczowe stanowisko 
naszego kraj* sprawia, że Polska 
może stać się szermierzem poko­
ju na arenie międzynarodowej. 
Wprawdzie my, socjaliści, widzi­
my ostateczne rozwiązanie spra­
wy pokoju w obaleniu kapitaliz­
mu i federacji wszystkich naro­
dów świata, co stale i niezmien­
nie podkreślać będziemy, — to 
jednak — tak jak popieramy o- 
becny etap demokracji w Polsce, 
jako fazę do socjalizmu, tak po­
pierać będziemy wszelką między­
narodową współpracę, jako etap 
wiodący do organizacji ludów.

Tę rolę Polski szerzenia poko­
ju wyobrażamy sobie w ten spo­
sób, że wszędzie, gdzie można 
będzie podjąć inicjatywę w kie­
runku usunięcia rozdźwięków 
między narodami i rozwiązywa­

wymienia Statut postęp społecz­
ny i dążenie do wyższego pozio­
m u życia i pełniejszej wolności. 
W  ten sposób Statut stał się for- 

sjną międzynarodMwtego współży­
ła, którą należy wypełnić żywą 

treścią.
Ludzkość w  nąpięciu oczekuje 

wiadomości z konferencji Wiel- 
kiejsTrójki w  Poczdamie, słusznie 
uważając, że przedcwszystkian 

łtrzej przedstawiciele mocarstw 
zwycięskich m ają ob^wiązeż na­
kreślić dalszą lin ię 'rozw oju  w. 
dziele obrony pokoju i sprawie., 
dliwości oraz usunięcia wojny 
jako argumentu rozstrzygającego 
zagadnienia sporne między naro- 

P o  konferencji —'

nie problemów drogą współpra­
cy — winien to czynić nasz kraj.

Jednym z podstawowych fun­
damentów pokoju jest w chwili 
obecnej blok trzech wielkich mo­
carstw. Jest chyba dla każdego 
jasnym, że jak długo trwać bę­
dzie współpraca tego bloku, tak 
długo trwać będzie pokój świata.

Otóż rolą Polski jest m. i. pra­
ca nad tym, aby blok trzech mo­
carstw był silny i trwały.

Mówi o tym nasz towarzysz, 
premier*Rzplitej E. Osóbka-Mo- 
rawski w swoim ezpasć:

„Będziemy gorąco popierali 
i dążyli do umocnienia bloku 
trzech wielkich mocarstw 
ZSRR, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, 
gdyż pełna współpraca i sojusz 
tych mocarstw jest rękojmią 
równowagi, pokoju światowego 
i demokratycznego rozwoju 
państw i narodów."
„Nigdy więcej wojny"! Pacy­

fizm, który wydał to hasło, zban­
krutował, ale hasło jest wiecznie 
żywe, zwłaszcza żywe dla nąsze- 
go kraju, dla. którego wojna jest 
ostateczną zagładą i zgubą. Jeże­
li Polska na arenie międzynaro­
dowej mierzyć będzie każdy 
swój krok miarą sprawy pokoju, 
a zwłaszcza, jeżeli potrafi zdobyć 
się na pełną rozmachu inicjaty­
wę, zdolną pociągnąć za sobą in­
ne państwa — wtedy, chociaż nie 
jest mocarstwem — jej miejsce w 
szlachetnym współzawodnictwie 
narodów o dobro świata może 
być bardzo, wysokie.

H. O.

skiej i Krymskiej konferencja 
Poczdamska jest trzecią z rzędu, 
która kryje w swym łonie decy­
zje najwyższej miary. Niebywała 
w  dziejach klęska faszyzmu i h i­
tleryzmu przekonała ludzkość, ile 
tragizmu i fałszywej oceny tkwi­
ło w  postawie kół reakcyjnych, 
które wyniki narad  w  Teheranie 
i  Jałcie kwitowały kpinami i  peł­
ną lekceważenia propagandą. — 
Alianci osiągnęli wspaniałe zwy­
cięstwo, bo scementowała ich 
j e d n o ś ć  d z i a ł a n i a  i j e d .  
n o l i i t o ś ć  z a m i e r z e ń .  Jo- 
żeli zwycięstwo ma być trwałe, 
to  zasada jedności m usi obowią­
zywać trzy mocarstwa w dalszym

-gfe aopęłniiBJi -wondki.
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twierdząc, źe śpostulat jedności 
staje się istotą'zagadnienia, o ile 
chodzi o dalszą‘współpracę świa- 
ta anglosaskiego i Rosji. Podsta­
wę działalności mjeflgynarodowej 
organizacji stanowii‘ zasada j>d» 
nomyślności-pięciu wielkich mo­
carstw, tj. Stanów Zjednoczo­
nych, Rosji, Wielkiej Rrytanji, 
Chin i Francji,\klóre >slale zasia­
dają w Radzie Bezpieczeństwa, 
obejmującej ptonndlo sześciu 
członków niestałych,/ wybranych 
przez Zgromadaenie'  Ogólne. Sy­
stem organizacji pok/oju świato­
wego, ucieleśniony w Traktacie 
Wersalskim i w Lidze Narodów 
nie był doskonały. Statut uchwa­
lony w San Francisco opiera się 
na tym założeniu, że po drugiej

wojnie światowej pokój może być 
zabezpieczony jedynie siłą dosta. 
teczną, użytą w służbie ludzko­
ści. — siłą, która udaremni Wy­
konanie zamysłów wywrotowych, 
wiodących do wojny. Siłą tą mu­
si atoli kierować wola, doskonale 
zdająca sobie sprawę z obecnej 
sytuacji świata.

W ten sposób K o n f e r e n ­
c ja  w P o c z d a m ie  s t a j e  
s ię  o ś r o d k ie m  w o l i  ś w ia ­
d o m e j, która ogarnia morza i 
kontynenty, która pragnie ludom 
całego globu ziemskiego znpew. ' 
nić ład i pokój. To, no dla Ligi 
Narodów było celem dalekim, 
może powoli zrealizować Wielka 
Trójka, mając w swym ręku ten 
instrument, któremu na imię Sta­
tut Narodów Zjednoczonych, i

kierując się doświadczeniem, zdo­
bytym w ciągu ostatnich lat trzy­
dziestu. Uwaga 1 natężenie opinii 
międzynarodowej zwracają się w 
stronę Poczdamu, gdzie kierow­
nicy trzech mocarstw, sięgając 
poza ciasny krąg chwili bieżącej 
i partykularnych zatargów, mają 
nietylko zamienić przyjazny 
uścisk dłoni, ale — nawiązując 
do uchwał powziętych W Tehera­
nie, Jałcie i San Francisco — po­
łożyć kamień weaielnv pod gmach 
trwałego pokoju. Skrwawione i 
umęczone narody podnoszą oczy 
ku jasnej i po«ndnoi przyszłości, 
którą zapowiada Statut uchwalo­
ny w San Francisco, jako Magna 
Charta szczęśliwego współżycia 
narodów, podczas gdy w mrokach 
i zakamarkach kryją się najciem-'

njeiśae siły reakcji t niedobttk' 
faszyzmu, licząc na rozdiwięki, 
konflikty ekonomiczne i społecz­
ne, wynikające z różnicy prawno 
publicznych ustrojów trzech mo­
carstw. Dobro, rozum i interę* 
ludzkości wymagają dalszegt 
istnienia koalicji, która w cięż­
kich latach 1941—1045 'przynio­
sła tak wspaniałe owoce. Siłv do­
środkowe w społeczności ludzki*! 
i solidarność państw dojdą do 
głosu w toku obrad poczdam­
skich.

San Francisco i Poczdam to 
nietylko dwa sprzęgnięta ze sobą 
ogniwa, to również p e ł e n  w y ­
m o w y  s y m b o l  d o k o n y -  
w u j ą c e j  a i ę  w ż y c i u  l u d z ­
k o ś c i  e w o l u c j i .

A. L.

t a ź b i  kryzysu w Stanach Zjednoczonych
Każda wąjna wytwarza w ży­

ciu pąńętw 5 narodów pewne anor­
malne stosunki. Każda wojna 
przyśpiesza 'także proces dojrze­
wania zmian społecznych i.gospo­
darczych, wymagających), nieraz 
w czasach5pokoju całych dziesię­
cioleci.

Unormowanie stosunków i od­
nalezienie właściwej drogi, która- 
by rozuńązjwKałajjnowe problemy 
ekonomlczne^sbcjalne i politycz­
ne, nastręcza ogromne trudności, 
prowadzące często do głębokich 
kryzysów wewnętrznych. Trud­
ności te są specjalnie wielkie dla 
państw, w których dużą, lub de­
cydującą rolę odgrywają kapitały 
prywatne, uniemożliwiające ja ­
kąś jednolitą akcję, dążącą dó 
normalizacji stosunków

Dlatego być może, Stany Zje­
dnoczone znajdują się w o wiele 
cięższej sytuacji od innych 
państw amerykańskich, a  nawet 
europejskich. Pozorny paradoks: 
Stany Zjednoczone, posiadające 
nadmiar produktów żywnościo­
wych i przemysłowych,, miałyby1 
być w gorszym położeniu od 
państw naszego kontynentu, zruj­
nowanych wojną i przeżywających 
kryzys ekonomiczny? ' A jednak 
ten pozorny paradoks .'istnieje w 
rzeczywistości. Polega on na tym, 
że kraj e europej skie • przeżywaj ą 
kryzys, mając widoki na lepsze 
jutro, podczas kiedy USA stają 
właśnie ‘dopiero w przededniu 
kryzysu bez widoków prędkiego 
polepszenia. Nasz pozorny, para­
doks polega na tym, że warstwy 
pracujące w Europie głodują, 
wiedząc, iż ten głód prędzej czy 
później musi się skończyć, pod­
czas gdy warstwom pracującym 
w Stanach Zjednoczonych zagra­
ża widmo głodu, które w tej chwi­
li zdaje się być nieuniknione. Ka­
pitaliści amerykańscy w okresie 
wojny powiększyli jeszcze swe 
zasoby. Wojna otworzyła im moż­
liwości, jakich nie mieliby nigdy 
w czasie pokoju. Znalazłszy ujście, 
potęga kapitału rozpętała się tak, 
jak nigdy do tej pory w historii. 
Olbrzymi przemysł amerykański 
został rozbudowany jeszcze bar­
dziej. Produkcja wojenna, obej­
mująca niemal wszystkie dziedzi­
ny życia gospodarczego, została 
powiększona kilkakrotnie. Wojna 
stworzyła idealny rynek zbytu, na 
wszystko i na każdą ilości

Ale kapitał łdziała ślepo, tak 
jak  ślepo działają siły przyrody. 
Koniec , wojny-postawił tamę roz- 
. hukanemu ̂ śywiółowi

Wprawdzie Europa w dalszym 
ciągu korzystać .będzie z produk­
cji amerykańskiej, ale różnica 
między warunkami wojny a po­
koju jest bardzo istotna. Już dzi­
siaj, mimo że wojna z Japonią nie 
zostałą jeszcze zakończona, pro­
dukcja Stanów Zjednoczonych u- 
legła znacznej obniżce. Według 
danych Narodowej Asocjacji 
Przemysłowców, zmniejszenie pro 
dukcji wynosić będzie W ciągu 
roku od 50 do 70 proc. Już dzisiaj 
z 600.000 robotników, zatrudnio­
nych w stoczniąch na wybrzeżu 
zachodnim, zwolnionych zostało 
350.000. Podobne redukcje mają 
miejsce w dziesiątkach innych fa­
bryką tale, że Urząd dla Mobiliza­
cji Rezerw Pracy oświadczył, iż 
w najbliższych sześciu miesiącach 
zostanie zwolnionych z pracy 
1.500.000 ludzi. A jest to dopiero 
początek! Co Stany Zjednoczone 
uczynią z tymi milionowymi rze­
szami bezrobotnych?

Dyrektor Biura dla Mobilizacji 
Wojennej Przemysłu, Winson, 
przedłożył prezydentowi projekt 
przestawienia wojennej produk­
cji na stopę pokojową. Plany te 
jednak nie napełniają optymiz­
mem działaczy Związków Za­
wodowych. Charakterystycznym 
jest, że projekty walki z przewi­
dywanym bezrobociem, wypraco­
wane jeszcze z inicjatywy zmarłe­
go prezydenta Roosevelta, wywo­
łują ostrą opozycję w reakcyj­
nych kołach amerykańskich prze­
mysłowców i finansistów. Projekt 
ustawy o pełnym zatrudnieniu 
ludności dla zapobieżenia grożą­
cemu kryzysowi ekonomicznemu 
i zapewnienia wszystkim pracy, 
nie znalazł należytego poparcia i 
do tej pory leży nietknięty w Se­
nacie. Natomiast organ kliki ban­
kierów „Barrens**, komentuje go 
w sposób następujący: ..Jedną z 
najbardziej absurdalnych idei na­
szego wieku okazuje się być idea, 
że każdy ma prawo do pracy".

Stanowisko kapitalistów jest 
jasne i w zupełności odpowiada 
ich interesom. Przy obecnym sta­
nie rzeczy pie może być ono inne. 
Kapitalizm dusi się w swej ślepej 
ulicy i usiłuje zerwać nałożone 
mu wędzidło. Wojna przyśpieszy­
ła dojrzewające powoli przemia­
ny społeczno - gospodarcze. Te 
przemiany pęczniejące, niby wrzo­
dy, domagają się jak  najszybszej 
operacji. Powrót do stanu z roku 
1939 jes t już niemożliwy i kon- 
tynuowanie tego stanu prowadzi 

lu i i iU Ł  dziejowej.

Kapitaliści amerykańscy zdają 
sobie sprawę, że projekt ustawy 
Murrav‘a, przewodniczącego Kon­
gresu Fabrycznych Związków Za­
wodowych, o pełnym zatrudnieniu 
ludności jest nierwszym cieciem 
w tej operacji, która byłaby w 
newnym sensie ich końcem. I dla­
tego p+ąrają się do niej nie dopu­
ścić. Z drugiej strony, wielomi­
lionowe rzesze robotników wiedzą 
doskonale, co znaczy dla nich gro­
źba bezrobocia. Wiedzą też, że 
aby.go uniknąć, muszą stanowić 
zwartą masę, która potrafiłaby 
bronić swych interesów. To też w 
ostatnich lataih zarysowuje się w 
Ameryce nowe zjawisko: wzrost 
ruchu zawodowego i przebudze­
nie się polityczne klasy Robotni­
czej.

Od 1984 roku liczba członków 
Związków Zawodowych wzrosła 
z S do 18.000.000 członków. Przy 
centralach ruchów zawodowych' 
powstały Komitety Działań Poli­
tycznych, które nie małą odegra-: 
ły rolę w ostatnich wyborach, 
przyczyniając się do zwycięstwa 
prezydenta Roosevelta.

Wielcy kapitaliści amerykańscy, 
wygłaszający poglądy o absurdal­
ności .prawa do pracy, nie będą 
mieli łatwego zadania w przepro­
wadzeniu Rwych planów. Walka, 
którą podjęły masy pracujące w 
Stanach Zjednoczonych z przed­
stawicielami wielkiego kapitału, 
zadecyduje nietylko o losie tych 
klas, ale w wielkiej mierze o losie 
świata.

Was.

Zbliżenie
albańska-jugosłowiańskie

Na skutek zaborczych tenden- 
cyj reakcyjnych kćł greckich i ich 
pretensji do t. zw. Epiru Płn., to 
jest południowych okręgów al­
bańskich, zarysowało się zbliże­
nie Albanii do sąsiadującej z nią 
Jugosławii. Ta chęć zbliżenia 
przyjęta została b. przyjaźnie 
przez jugosłowiańskie koła rządo. 
we, a naprężenie w stosunkach 
grecko-Jugosłowiańskich zaczyna 
sprawiać, ie zbliżenie może roz- 
■winąć się na szerszej płaszczyźnie 
politycznej. Wprawdzie stosunki 
między Jugosławią a Albanią z 
okresu okupacji nie zawsze ukła­
dały się pomyślnie, ale były one 
skutkiem Jątrząccj-polltyki włos- 
kiej, która starała się wykopać 
przepaść pomiędzy tymi dwoma 

' narodami. Przyznanie w r. 1941 
tr jęw, Starci Sdcbii ’

wywołało reakcję na wskróś po­
wierzchowną, gdyż Albania nigdy 
nie traktowała tej, siłą narzuco­
nej „zdobyczy”, za część swych 
terytoriów.

Ostatnie oświadczenie posła al­
bańskiego w Belgradzie wskazuje, 
że Albania zdecydowanie dąży do 
zacieśnienia swych stosunków z 
Jugosławią i traktuje ją jako na­
turalnego sprzymierzeńca w ewen­
tualnym konflikcie z faszyzującą 
Grecją.

Wiadomości 
ze świata

W senacie Stanów Zjednoczonych 
wpłynął wniosek w  sprawie przy­
stąpienia U. S. A. do uchwały z 
Bretton Woods, prsyjętej przed ro­
kiem przea 41 państw sprzymierzo­
nych lo utworzeniu międzynarodo­
wego funduszu dla stabilizacji fi­
nansowe] świata.

•
Churchill występował w kampanii 

wyborczej jako obrońca liberalizmu 
gospodarczego Wielkiej Brytanii, li­
cząc na to, io  wszystkie narody mają 
dość totalizmu. Tkwi w tym poważ­
ne niebezpieczeństwo, ponieważ li­
beralizm wobec wielkich koncernów 
i trustów oznacza groibę powojenne­
go bezrobocia.

Materiały, jakie dostały się w ręce 
aliantów, wskazują na opracowany 
plan przez niemieckich przemysłow­
ców, ponownego uzbrojenia Niemiec, 
t  zw. „bazy ekonomicznej** dla no­
wej niemieckiej agresji. Kierownicy 
niemieckich karteli dysponują Ol­
brzymimi sumami pieniędzy, prac- 
kazanymi im przez rząd hitlerowski, 
które mają służyć jako kapitały M- 
kładowe, tworzonych na terytorium 
państw obcych różnych „neątrąl- 
nych“ przedsiębiorstw handlowo- 
przemvsłowych.

Ostatnio mamy do zanotowania 
następujące układy handlowe: w 
Londynie flńsko-angielskie i w Nev. 
Yorku francusko-amerykańskie. W 
układzie z Francją, St. Zjedn. zapro­
ponowały odmrożenie kapitałów 
francuskich na sumę 2,5 miliarda 
doi. Na tę wysokość sumy, rząd ame­
rykański chce udzielić Francji kre­
dytu towarowego.

Na terenach okupacyjnych odoak^ 
riooo znaczne ilości złota, dochodzą­
ce do laiku ton. Złoto to zrabowana 
przez hitlerowców, zostanie oddana 
w miarę możności ustalenia. Draw­
nem właścicielom.



„Za  Wasza Wolnośi i Nasza”
Minęło 9 lat, 'gdy wszystkie 

postępowe siły Hiszpanii zmu­
szone zostały do obrony bytu i 
Wolności narodu.

Od wieków lud hiszpański żył 
w więzach inkwizycyjnego klery­
kalizmu i świętego absolutyzmu. 
Począwszy od Korteza poorzez 
wieki bezkarnego szabru klery- 
kalnych konkwistadorów, no- 
przez pacyfikacje Andaluzji i Ka­
talonii. aż do awanturniczych 
praw kolonialnych Alfonsa X III  
i dyktatury „generała przemy­
słowców” Primo de Rivery — 
narastały te elementy, które mo­
gły wreszcie Hiszpanię dźwignąć 
ekonomicznie, socjalnie i politycz­
nie i postawić naród hiszpański 
obok innych wolnych narodów 
w  świecie.

Zwycięstwo w  lutym 1936 ro­
ku Frontu Ludowego przyniosło 
wreszcie z sobą wyzwolenie ludu 
hiszpańskiego z upodlenia, nędzy 
i ciemnoty. Rząd Frontu Ludo­
wego przyniósł uwłaszczenie nę­
dzarzom wiejskim, wyzwolenie z 
ucisku robotnikom, wolność na­
rodom iberyjskim, swobodę su­
mienia człowieczego.__________

Tygodniowy przegląd 
* polityczny

JAPONIA W  PRZEDEDNIU 
KLĘSKI.

W ypadki ostatnich dni na Da­
lekim W schodzie wskazują, że 
w ojna z Japonią zbliża się do mo­
mentu kulminacyjnego. Począw­
szy od opanowania wyspy Okina- 
wa rozpoezgła sie nowa faza woj­
ny, przerzucająca punkt ciężkości 
na same wyspy macierzyste Ja ­
ponii. Trw ające od tygodnia nieu­
stanne bombardowanie floty po­
wietrznej i  morskiej wykazało, 
że siły wschodniego imperium są 
już na wyczerpaniu. Systematycz­
ne niszczenie japońskich ośrod­
ków przemysłowych, portów i  
miast fabrycznych, n ie spotikało 
się z żadnym prawie oporem. Po­
głoski o propozycjach pokojo­
wych, przedłożonych aliantom 
wskazują, że Japonia radaby wy­
cofać sie z wojny, rezygnując ze 
wszystkich dotychczasowych zdo­
byczy terytorialnych. Stanowisko 
anglosasów wyklucza jednak ja- 
kiekolwiek kompromisy, żądając 
bezwarunkowej kapitulacji, oku­
pacji wysp macierzystych, kontro­
li nad przemysłem i  rozwiązania 
dotychczasowych partii politycz­
nych. Ultimatum Stanów Zjedno­
czonych wzywa po raz ostatni 
rząd japoński do poddania sie, 
grożąc w przeciwnym razie całko­
witym zniszczeniem kra ju . Do 
chwili obeeuej ultimatum nie wy­
wołało żadnej reakcji ze strony 
rządu japońskiego. Odbywająca 
sie *  międzyczasie koncentracja, 
flot anglosaskich, wstrzymanie 
komunikatów wojennych i  osło­
nięcie ścisłą tajemnicą działań na 
Pacyfiku nasuw a przypuszczenie, 
iż alianci przygotowują się do o- 
statniego uderzenia n a  Japonię. 
Inwazja na wyspy japońskie s ta­
nowić będzie ostatni etap wojny, 
k tó ra  z mozolnego zdobywania 
wyspy po wyspie przeniesioną zo­
stanie w  samo serce wroga.
(CL d. „Tygod. Przeglądu P o li t"  
gatrz „Sytuacja ,w H isz p a n ii^

Postępowe siły społeczno-poli­
tyczne, od republikanina Azanii 
począwszy, aż do C N T— FAI, 
zagroziły śmiertelnie reakcji, któ­
ra ruszyła do boju z  demokratycz­
ną republika. Nie mogąc sama za­
pewnić sobie zwycięstwa, zaprze­
dała kraj w  niewolę obcą — fa­
szystowskich Niemiec i Włoch, 
za cichym przyzwoleniem rządu 
Anglii.

Bowiem wolność polityczna i 
społeczna Hiszpanii stała sie za­
gadnieniem nietylko samei Hisz­
panii. „Problem Hisznanii w  ro­
ku 1936 — pisze J. Borejsza — 
zazębił się o zaciekłą walkę o pa­
nowanie nad drogami Śródziem­
nego morza, zazębił się o rewizjo­
nistyczne hasła Hitlera i Musso- 
liniego, o walkę wokół nowego 
podziału surowców i roszczeń ko­
lonialnych, włączył się do usiło­
wań izolowania Francji i zmuszę- i 
nia jej do zwekslowania z do -1 
tychczasowych dróg; problem

W ojsko Polskie 
Naczelne Dowództwo

Rozkaz Nr. 152
Żołnierze 1

Mija 9 lat od chwili kiedy lud hiszpański powziął walkę w 
obronie demokracji i  niezawisłości z hitlerowsko-włoskim i  włas­
nym faszyzmem. Walce tej z zapartym  oddechem przyglądał się 
św iat cały, świadom tego, że na polach Hiszpanii toczy się bój o 
wolność nie tylko Hiszpanii, ałe i wolność wszystkich narodów.

W iadomą oznaką tej międzynarodowej solidarności ludów z 
bohaterską demokratyczną Hisz panią było powstanie i  bohater­
ska walka międzynarodowych brygad ochotniczych.

Dziś, gdy radujemy się wszyscy wspaniałym zwycięstwem 
zjednoczonych narodów nad faszyzmem niemieckim, godzi się 
podnieść i  uczcić zasługi tych, którzy jako pierwsi Polacy prowa­
dzili walkę zbrojną ze śmiertelnym  wrogiem Polaki.

W  r . 1936 na wieść o napaści hitlerowców na republikańską 
Hiszpanię ruszyli na ochotnika za Pireneje nasi bracia. Ruszyli 
wierni hasłu „Za waszą wolność i  naszą", aby nad Ebro i  Manzan- 
res walczyć o  los polskiej W isły  i Warty, aby na przedmieś­
ciach Madrytu walczyć o wolność Warszawy.

W  Polsce, k tórą rządziła podówczas antynarodowa klika reak­
cyjna nie było dla nich orderów, nie biły na ich śmierć daleką 
dzwony Wawelu. Zwalczani przez reakcję nie mieli nawet powrotu 
do kraju.

Zwycięstwo demokracji przyprowadziło ich spowrotem do oj­
czyzny. W rócili jako żołnierze, a  fakt, że się bib w naszych sze­
regach okazali się godni tych co padń za Pirenejami.

Celem uczczenia bohaterstwa i  wynagrodzenia zasług jakie bo­
jownicy republikańskiej Hiszpanii m ają dla kraju.

ROZKAZUJĘ
1) Wszystkim bojownikom republikańskiej Hiszpanii uznać 

stopnie wojskowe uzyskane w Armii hiszpańskiej,
2) Wszystkim bojownikom republikańskiej Hiszpanii zaliczyć 

okres służby w Armii hiszpańskiej i okres przebywania w 
obozach faszystowskich, jako okres służby w W ojsku Pol­
skim,

3) W szystkich podioficeró w republikańskiej Armii hiszpań. 
skiej awansować o jeden stopień,

4) Pod względem zaopatrzenia rodzin, inwalidów prawa do 
działki w ramach osadnictwa wojskowego — zrównać bo­
jowników republikańskiej Hiszpanii z żołnierzami Wojska 
Polskiego,

5) Zezwolić bojownikom republikańskiej Armu Czerwonej 
na noszenie na mundurze wojskowym orderów, uzyskanych 
w Hiszpanii, oraz znaczk ów pamiątkowych,

€) Gen. broni K. Świerczewski, gen, „W alter", dowódca bry. 
gad międzynarodowych, przedstawi imienny spis bojowni­
ków republikańskiej Hiszpanii d la odznaczenia orderami i 
medalami za poświęcenie i  bohaterstwo walk.

Naczelny Dowódca W - P«ZasL N-aez- Dowódcy W- P. 
dla spraw polityczno.wychowaw< 

czych:
MARIAN SPYCHALSKI, 

gem. dywizji.
Szef Sztabu Głównego W. P t̂ 
WŁADYSŁAW KOBSZIft

gen. b ro n i

Hiszpanii zazębił się o  sprawę 
układu sił w  Afryce północnej po 
podboju Abisynii”.

Istnienie wolnej i demokratycz­
nej Hisznanii warunkowało sto­
sunek gabinetów mocarstw do te­
go kraju i jego zmagań. Nie ży­
czyła sobie rozwoju demokracji 
hisznańskiej Armlia, gdyż Hisz­
pania powróciłaby jako samo­
dzielny kraj na arenę dziejów i 
tymbardziej nie życzył sobie zwyr 
Gęstwa demokracji hiszpańskiej 
faszyzm z naszym rodzimym 
włącznie.

Zwycięstwo demokracii — to 
pokój. Rozumiała to Francja, 
uprawiająca politykę pokojową i 
rozumiały to wszystkie społeczne 
siłv demokratyczne na świecie.

Groźba wojny, jaką wniósł ze 
sobą faszyzm —  tłómaczy nam 
międzynarodowa solidarność lu­
dów z bohaterską walka Hiszpa­
nów, tłómaczy nam udział mię­
dzynarodowych brygad ochotni-

M1CHAŁ ŻYMIRSKL 
'Marszalek Pofekł.

czych w  walkach Ludowej Hisz­
panii. To, a nie co innego tłóma­
czy nam bohaterską walkę kato­
lickich Basków z faszystowskim 
generałem Franco, błogosławio­
nym przez Watykan.

I  tylko tym tłómaczy sie udział 
polskiej brygady im. Dąbrow­
skiego w  obronie hiszpańskiego 
ludu. Bo, jakże sprawdziły się 
prorocze słowa: „Za Wasza W ol­
ność i Naszą". Na przedpolach 
Madrytu toczył się wówczas bój 
o wolność rjZarszawy, która za­
płaciła za sojusz sanacji z faszyz- 
me, sanacji — która skazała „Dą­
browszczaków" na cierpienia w 
obcych obozach.

I  dopiero klęska faszyzmu, do­
piero zwycięstwo demokracji 
przywraca w  kraju naszym god­
ność i chwalę bohaterom solidar­
ności międzynarodowej ludów.

Uczczenie heroizmu bojowni­
ków o wolność republikańskiej 
Hiszpanii przez Naczelne Do­
wództwo Armii odrodzonej Pol­
ski — jest widomym znakiem 
naszego szczerego demókratyz-

SYTUACJA W HISZPANIE
Podczas gdy w  Poczdamie.kon­

ferencja Trzech rozpatruje mię­
dzy innymi również sprawy Hisz­
panii, gen. Franco usiłuje w  przy­
spieszonym tempie zrealizować 
swoje „demokratyczne** refęrw y. 
Zapowiadana restauracja kró le­
stwa, m ająca być głównym obja­
wem demokratycznych intencji 
„caudillo**, nie może wprowadzić 
w błąd naw et przedstawicieli mo- 
narchii hiszpańskiej. Następca 
tronu hiszpańskiego, ks. ju an , 
oświadczył, że gen. Franco, * jako 
prawdziwy faszysta, nigdy nie 
zrezygnuje ze swych celów. Dla­
tego też jego ostatnie wystąpienie 
traktować należy jako  manewr* 
polityczny, wywołany konieczno­
ścią i  chęcią ratow ania swej za­
grożonej pozycji. Taką sam ą grą 
polityczną jes t zapowiadana od­
da wna zm iana rządu i  ogłoszona 
w  związku z tym  deklaracja F ran ­
co. ,Aews York Times**, omawia, 
jąc skład nowego rządu, stwier­
dza, że zmiana ta jest czysto per­
sonalna i  stanowiska w  dalszym 
ciągu obsadzane są przez falangi- 
stów. Zresztą madryckie pismo 
„Arriba** ęświadcza bez ogródek, 
że „now y' rząd będzie stara ł się 
uwieńczyć ideał „Falangi". Rów­
nież Caudillo, w swej mowie, za­
powiadającej restaurację m onar. 
cbii podkreślił, że powinna być 
ona silna i  elastyczna, aby zagwa­
rantow ać swobodny rozwój F a­
langi.

Jednocześnie w Meksyku ostat. 
n i republikański premier dr. Ne. 
g rin  zwołał posiedzenie, w  którym  
wzięło udział kilku członków 
dawnego rządu z byłym  min. 
spraw  zagranicznych Alvares*em 
de Vayo na czele. N arady dotyczy­
ły w pierwszym rzędzie sprawr 
zjednoczenia wszystkich demo, 
kratycznych ugrupowań hiszpań. 
akich. Po zakończeniu posiedze­
n ia  wysłano depesze do przedsta­
wicieli trzech mocarstw, obradu­
jących w  Poczdamie, w której 
przywódcy demokratów hiszpań­
skich domagają się usunięcia gen, 
Fsmpo z  Hiszpanii,
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Trybuna dyskusyjna

Is to tny sens powstania
^Warszawskiego

Mimo upływa całego roku i 
uzyskania pewnej perspektywy 
historycznej, zagadnienie pow­
stania warszawskiego do dziś 
dnia głęboko nurtuje opinię 
społeczną jPołski. Chcąc dać 
pełny obraz problematyki pow­
stania, otwieramy dziś dysku­
sję na ten temat poniższym ar­
tykułem. (Red.)

Powstanie warszawskie przypo- 
mina te obrazy ludowe, które oglą 
dane z rozmaitych stron, ukazują 
coraz to inną treść. Z  tego powodu 
jest ono niewyczerpaną kopalnią 
tematów i interpretacyj. Jes t to 
zarazem najlepszy dowód, z jak 
niesłychanie skomplikowanym, 
mamy tu do czynienia, momentem.

Jest rzeczą znamienną, że choć 
tyle się o powstaniu mówiło i p i­
sało, nie przestało ono ogółu inte­
resować i  do dziś jes t przedmio­
tem rozważań. Tajemnica wybu. 
chu powstania i  klęską absorbu­
je  do dziś opinię publiczną. Ta­
jemnicę tę można wyświetlić, kie- 
dy się spojrzy na powstanie z pe­
wnej perspektywy historycznej.

Powstanie sierpniowe m a wiele 
elementów wspólnych z polskimi 
powstaniami dawniejszymi: listo­
padowym i  styczniowym. Te ele­
menty .wspólne doprowadziły do 
podonnego wyniku : klęski i repre- 
s ji wroga. Postaram y się je  wydo- 
rhyć.

„Sprawą niepodległości jest lak 
skomplikowana, że nie trzeba jej 
utrudniać przez .wprowadzenie 
kwestji socjalnej“ — oto słowa ks. 
Czartoryskiego w r . 1830 r. Kto 
znał i przypomina sobie dziś sze­
reg artykułów W prasie akowskiej 
z „Biuletynem Informacyjnym" 
na czele — odnajdzie w nich odbi­
cie tych słów. Pracowita staran­
ność o to, aby kwestię socjalną 
usunąć nie tylko z debat politycz­
nych, ale naw et z pod uwagi spo­
łeczeństwa była przedmiotem 
szczególnej troski oficjalnych kie­
rowników narodu. Żaden z nich 
nie wziął, a  raczej nie chciął .wziąć 
pod uwagę, że takie postawienie 
kwestji juz w r . 1830 osłabiło ruch 
niepodległościowy, przez wyłącze­
nie z niego znacznych sił narodu, 
lak dalece, że uległ przew adze wro 
ga. Nikt nie wyciągał konsekwen­
cji z historycznego doświadczenia.

Jeśli jednak w r. 1830 i  w r. 
1863 wyłączność szlachty w ruchu 
wyzwoleńczym łatw a była 
utrzym ania z powodu braku do. 
świadczenia i  uświadomienia na­
rodowego wśród, polskich mas, to 
w latach 30/44 było to już rzeczą 
znacznie trudniejszą. Prasa lu­
dowcowa i lewicowe pisma robot­
nicze wskazywały na konieczność 
wsmocnieniu sprawy niepodległoś­
ciowej wyraźnym postawieniem 
kwestji socjalnej.

Już w poprzednich powstaniach 
reakcja, utrzymując za wszelką 
cenę inicjatywę i  kierownictwo, 
w skazała swą słabość. Słabość ta 
wynikała z  podwójnego charakte­
ru  walki, prowądzonej przez n ią : 
* wrogiem o niepodległość, z wła­
snym narodem o przewagę, do 
k tórej coraz bardziej trac i prawo.
W k ońcuticcyd nie 'sie-wyciąga-l&sie, g e # -Braku 4 n da?4ueauożę  jio z ą  nim i d est:jeszczeikawałeczekłyskich czy_Bończów_

jąc konsekwencje z klęsk r. 30 i 63.
Trójlojaliźm po powstaniu stycz­
niowym wynikał z  dokonania wy­
boru: przewaga socjalna warta 
była polityków reakcyjnych 
wedle< rezygnacji z  niezależności 
politycznej.

Rozbicie PPS przez Piłsudskie­
go na zjeżdzie wiedeńskim, jest 
echem szlacheckich wahań. Cały 
naród wtedy — mimo smutnego 
doświadczenia — raz jeszcze po­
szedł na lep patriotycznych fraze­
sów wbrew interesowi patrioty­
zmu.

Niepodległość, uzyskana i ulra. 
eona, stała się jednak właściwą 
szkołą świadomości socjalnej. Ro­
botnik polski, oszukany w r. 26 
przejrzał ostatecznie w r. 36.1 znie. 
nawidził — wedle określenia Że­
romskiego — żandarmów, chociaż 
mieli białe orły na kaszkietach.

Doświadczenie niepodległości 
podkopało do reszty pozycję reak. 
ęji. Zdecydowana postawa narodu 
nie pozwalała sanacji na otwarte 
wejście do żadnej oficjalnej repre, 
zentacji politycznej. Wszyscy bo. 
wiem ludzie pracy — bez względu 
na przynależność partyjną zgo­
dnie orzekli: Nie śmie wrócić, co 
było przed wojną.

Wobec tego trzeba było działać 
podstępnie i skrycie. 1 działało się 
wedle historycznej recepty: „W y. 
łączyć siły ludowe W decydującej 
chwili — wtedy albo nasze będzie 
zwycięstwo, albo nasza klęska sta- 
nie się klęską narodu". I stało się 
w myśl recepty historii: wyłącze­
nie sił ludowych sprowudziło klę­
skę. Bo inaczej stać się nie mogło.

W tym świetle staje się rzeczą 
zrozumiałą, dlaczego term in po­
wstania został ukryły przed lewi, 
cowymi formacjami wojskowymi. 
Dlaczego nie znali go nawet nie­
którzy oficerowie z AK, ci miano­
wicie, którzy nie dawali pełnej 
gwarancji lojalności wobec zamie­
rzeń reakcyjnych. Chodziło o to, 
aby za wszelką cęnę przejąć całko­
wicie inicjatwę walki i związaną 
z nią władzę.

W rezultacie żołnierze zostaj. 
odcięci od swoich dowódców, do­
wódcy od magazynów broni. Siły 
reakcji były zbyt malfc na obsa­
dzenie wszystkich placówek, więc 
zostały -tylko obstawione placówki 
władzy, z pominięciem punktów 
strategicznych. Starczyło ich je- 
dnakże na zabarykadowanie łącz- 
ności między dzielnicami robotni­
czymi.

Niemcy, sterroryzowani samym 
faktem wybuchu powstania, w 
krótkim  czasie zorientowali się 
w jego słabości. Uderzyli z całych 
sił przede wszystkim w Starówkę, zapytania, które interesowały pu- 
obsadzoną przez robotników, a od-: (bliezność. Zabierali głos w dysku. 
/•tpp.iA S ta r ó w k i lii i «Pnwiłłli» nr/ny. 4—Ht—nlno. U— .1.._cięcie Starówki odtPow iśla przez 
placówki AK, nie dopuszczające 
kontaktu, ułatwiło wrogom robo­
tę. Sytuację charakteryzuje dosad­
nie lak t następujący: Na Powiślu 
Znajdował się mocny oddział ALn, 
k tóry nie mógł walczyć z  braku, 
broni, a  nie mogli uzyskać, mimo 
tłumaczeń i starań, przepustek od 
komendanta AK, aby o tę broń 
w ystarać się na Starówce, gdzie jej 
było poddostatkieau Aównocze. 
śn ie ,ten  sam ikom endanl skarżył

wziąć uniwersytetu, placówki nie­
mieckiej, trzymającej w szachu 
Powiśle i terroryzującej jego lu- 
dność.

Do dziś dnia pokutuje wśród 
nieuświadomionych elementów 
przekonanie, że powstanie było 
rzeczą konieczną w czasie i  for­
mie, w  jakiej się odbyło. Przeko­
nanie to jest podtrzymywane przez 
tych, którzy powinni zostać po­
ciągnięci do odpowiedzialności za 
zbrodnię, dokonaną na narodzie.

Jasne i trzeźwe spojrzenie na 
kwestję powstania warszawskiego 
jest rzeczą niesłychanie ważną, 
jest sprawą kapitalną dla naszej

Na marginesie spraw teatralnych
Wykombinowali sobie pewni 

„spece" od teatru w Warszawie, 
że teatr może być tylko państwo­
wy, że można zabrać np. z Krako­
wa dekoracje do Poznania, jeśli 
tam ich brak, a przywieźć do Kra- 
kowa z Lublina kurtynę, namalo­
waną przez X-kiego, bo się teatro­
manom w Lublinie znudziła, że 
można dla wszystkich teatrów 
ustanowić w Warszawie jednego 
dramaturga, a we wszystkich in ­
nych miastach, gdzie są tylko tea­
try, mieliby dyrektorzy czekać po­
bożnie na zbawienne myśli z W ar­
szawy i td. Wykombinowali sobie 
w Warszawie takież samo „zjed­
noczenie przemysłu teatralnego", 
jak  istnieje „zjednoczenie przemy­
słu mleczarskiego" czy tekstylne­
go. Zapewne wpadł jakiś „spec" 
na pomysł, że możnaby za pociś- 
nięciem tastra w Warszawie, pod­
nosić kurtynę we wszystkich tea­
trach równocześnie a szminkdwać 
s>ę mogą artystki w styczniu tylko 
„carm-nem A", w lutym  „carmi- 
nein B" itd.

Naturalnie w czasach, gdy dor­
wało się do władzy wiełu, którzy 
jeżdżą na koniu koniunktury, chcą 
być bardziej papiescy, niż papież, 
bardziej państwowi, niż obrońcy 
upańslwawianią fabryk papierów 
i  chcieii pozbawić nasze miasto 
„Teatru miejskiego". Udało się 
Masinom zorganizować „państwo­
wą kawiarnię Feniks z dansin­
giem państwowym i  fordanserka- 
m i państwowymi'*, czemużby się 
nie miało udać ogołocenie m iasta 
naszego z posiadania teatru miej­
skiego ?!

Na szczęście głupstwo to minęło 
i stoimy przed nowym sezonem 
naszego ukochanego — nadal miej 
skiego — Teatru im. Słowackiego.

Dawniej bywało tak, że na dłu­
gie miesiące przed rozpoczęciem 
się sezonu jesiennego naradzała się 
komisja teatralna nad tym, czy 
dyrekcję teatru pozostawić w tych 
samych rękach, w których była, 
w prasie podawane były sprawo­
zdania, ile i  jakie były przedsta­
wienia, jaka była frekwencja, jak i 
powinien być nowy zespół a r ty ­
stów, słowem odpowiadano na te

a j  i teatralnej krytycy, uczeni, do­
m agano się takiego, czy innego 
repertuaru — a teraz „cicho wszę­
dzie, głucho wszędzie", nie ma ża­
dnej wybranej przez Radę Miejską 
kom isji teatralnej, nie m a sprawo­
zdali, nie budzi się żadnego zain-. 
teresowania dla teatru, gdzieś tam 
w ciszy gabinetów prezydjalnych; 
omawia się te sprawy, dostępne 
tylko dla wybrańców losu, którzy 
zadowoleni ze swych skizów, czy 
Son* z grzeczności zapomnieli, że

przyszłości. Tylko ono bowiem 
pozwoli przerwać tragiczny łań­
cuch klęsk, spadających na naród 
z ramienia reakcji — dzięki jej 
bezkarności. Nie tylko w sierpniu 
44 r., ale wiele- wielekroó przed 
tym-

„Tragizm płonącej W ar sza wy­
głosiło z początkiem sierpnia. 44. 
pismo PPS-owe „Lud W arszawy" 
— zmniejsza fakt, że to płoną błę. 
dy naszych fałszywych przywód­
ców i może w  niej spłoną błędy 
tych, którzy ich do władzy dopuś­
cili".

Grabowska Marcelina.

świata, ponoć naw et demokrałycz- 
nego. Dopiero F ilia „ZASP" i Ra, 
da Zakładowa pracowników tea- 
tralnych, ruszyła sprawę z miej­
sca. Rzecz prosta sprawa dyrekcji 
na nowy sezon, sprawa repertua­
ru, sprawa -warunków ciężkich, w 
jakich znajdują się artyści i brać 
maszynistów czy rekwizytorów, 
nie mogła im  być obojętną, poru­
szyli „Pałac W ielopolskich" i od-' 
były się narady „namiastki" ko­
m isji teatralnej i może — bozia 
da — w październiku będziemy 
mieli w  Radzie Miejskiej „dysku­
sję teatralną", w której dowiemy 
się, jak  to będzie od września w 
Teatrze M. im. J , Słowackiego"?!

Wiemy, że z powyższych słów 
mogą być i dyrektorzy 1 prezy. 
diuin m iasta niezadowoleni, ale 
„clara pacta claro* faciunl ami- 
cos" (jasno postawione sprawy 
tworzą przyjaciół) rzucamy spra­
wę teatru n a  papier i  znajdzieyiy 
miejsce w naszym tygodniku na 
dyskusję, w której wypowiadamy 
się pierwsi i  twierdzimy, że:

1) repertuar teatralny musi być 
poważniejszy, że wygłoszonej pu- 
niicznośęi i  młodzieży naszej, któ­
ra  przed wojną nie uczęszczała do 
teatru, a  przez czas yrojny uczę­
szczać doń nie mogła, bardzo ,y.e- 
sołe, dobrze grane komedie, je ­
dnakże nie wystarczają, że trzeba 
sięgnąć do poważnego repertuaru 
i nie bać się, żel&tukiHehiie będą 
kasowe, albowiem „kasowość" 
sztuk nie^ppjfiim a być jedynym 
drogowskazem dyrekcji teatru.

2) przed przedstawieniami po­
winny się odbywać prelekcje wy. 
bitnych literatów o twórczości da­
nego autora, wprowadzające pu- 
bhcznośó w świat, k tóry jes t tłem 
danej sztuki.

3) teatr m usi stać zię „maso- 
wym", to znaczy musi się znaleźć 
sposób na umożliwienie korzysta, 
nia z niego najszerszych mas ro­
botniczym  i  urzędniczych.

4) miasto powinno ogłaszać koa 
kursy autorskie, powinno litera­
tom dopomagać w uzyskiwaniu 
takich wurunKów, w których mo­
gliby tworzyć spokojni o śniada, 
nie i naprawę obuwia. Jeśli tej 
sprawy „Ateny polskie" nie zała­
twią, repertuar nasz nie ruszy z 
miejsca.

6) Dyrekcja teatru m usi się 
znaleźć w rękach żywych i mło­
dych duchem, ambitnych i  wiedzą, 
cych, że „święci garnków nie le­
pią".

Jeśli te w arunki będą spełniona, 
Kraków stanie znów na czele,JEgoł- 
sk i i  wrócą te czasy, które przy­
wrócą sławę „krakowskiej szkoły* 
Trapszów, Leszczyńskich, Rapac­
kich, Modrzejewskich, Mielew,

Nie wychowywać 
dwutorowo

Epoka nasza wymaga dużo od­
wagi. Musimy wiele spraw ująć 
jasno i  bezkompromisowo. Do­
świadczenie historyczne nauczyło 
nas, że taktyka kompromisową 
wiedzie nas do porażek. Ruch nas? 
nie może podchodzić do zagadnień 
miękko i ustępliwie, z takiego bo­
wiem podejścia wyrasta oportu­
nizm. Na przestrzeni lat 1918—1939 
mamy dosyć odstraszających przy 
kładów i  pouczających sformuło. 
wań na tem at niebezpieczeństwa 
taktyki kompromisowej, choćby 
dorywczej, chwilowej.

Naszym obowiązkiem klasowym 
i obywatelskim jest dosadne sfor­
mułowanie naszych zagadnień i  
dezyderatów.

Czegóż domagamy się pd szkoły?
Wychowania i kształcenia naszej 

młodzieży, dania jej wiedzy pod. 
stwowej dla ugruntowania nauko, 
wego, materialistycznego świato­
poglądu młodego pokolenia, usu­
nięcia różnic poziomu kulturalne­
go w społeczeństwie, i tworzenia 
z naszej młodzieży kadr fachowo 
wyszkolonych pracowników, świą 
domych swojego obowiązku zbu­
dowania bezklasowego, socjali. 
stycznego społeczeństwa.

Z tego stanowiska ujm ując za­
gadnienie programu szkolnego 
mamy obowiązek wskazać na ko­
nieczność dostosowania nauki 
szkolnej do naszej rzeczywistości, 
do naszego wieku.

W programie nauki szkolnej 
obserwujemy nielogiczną dwuto­
rowość między przedmiotami nau. 
czania. Z jednej strony mamy 
przedmioty nauk przyrodniczych, 
pozytywistycznych, ścisłych, z lo­
giką ludzką związanych i na do­
świadczeniu opartych, a z drugiej 
strony widzimy nauki niezdefinio­
wane, w mglistości się rozpływa- 
jące, dające możliwości dowolnej 
i nj£i-jii:i’±iu>>ł przejawów życio­
wych w zależności od nastawienia 
i  śv. 'opoglądu nauczyciela. Otóż 
dowolność w  nauce szkolnej jest 
niedopuszczalna, jako dla rozwoju 
młodzieży szkodliwa.

Ścisłość i  rzeczowość nauki ni© 
mogą zatracić się w irracjonalnej 
interpretacji.

W  pierwszym rzędzie wyłania 
się kwestia nauki religii. Można 
zżymać się, można dąsać się, ale 
trudno obalić fakt, że zachodzi 
gruntowna, zasadnicza rozbieżność 
między nauką religii, a  całym 
fizyczno-przyrodniczym m ateria­
łem wykładowym w  szkole. Nie 
widzimy powodu, dla którego na­
leży obowiązkowo wykładać w  
szkole od 8—9 twierdzenie, które 
od 9—1 mozolą się obalić wszyscy 
inni nauczyciele. Przecież wszyscy 
to wiedzą. Zaś twierdzenie, że reli- 
gia jest źródłem etyki i  moralnoś­
ci, zostało już chyba gruntownie 
podkopane. Efekty pracy wycho-
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wawczej dwóch tysięcy lat i zja­
wiska, towarzyszące historii tego 
okresu, stanowią dostateczną oce­
nę wartości tych eksperymentów 
wychowawczych.

Nauka historii musi być konse­
kwentnie wykładana, jako nauka 
o przemianach społecznych, zna­
czących drogę ludzkości do wyło­
nienia sprawiedliwego, bezklasowe 
go organizmu społecznego. W  prze 
ciwnym razie historia traci sens. 
Chwyta się fragmentów i wywo­
łuje chaos myślowy w głowach 
uczniów. Bardziej ąniżeli do hi­
storii powszechnej odifosi się to 
do historii Polski. Dotychczas by­
ła historia Polski nauką o war­
stwie szlacheckiej, a  nie o Nar o- 
dzie polskim, nauką o wojnach i 
anarchii, ale nie o życiu, pulsują­
cym na wszystkich szczeblach spo­
łecznych. Nasza historiografia 
XIX wieku, tworzona przez epigo­
nów szlacheckich, nie widziała ni. 
czego poza szlachecką Polską. W 
jej oczach podmiotem historii Pol­
ski była szlachta. Ona mówiła o 
polskim narodzie Szlacheckim i 
usunęła w cień wszelkie przejawy 
poza-szlacheckiego życia Polski.

Tak, jak  w nauce historii żyje 
także w nauce literatury duch szla­
chty. Musimy podkreślić, że pięk­
no literatury polskiej i to w pierw­
szym  rzędzie romantycznej, nie 
może nas uwieść tak dalece, abyś- 
m y nie mieli stwierdzić, że wpływ 
jej legendy szlacheckiej i jej za­
ściankowych nastrojów mącił po­
ważnie bieg historii polskiej, tak­
że naszej epoki i wpłynął ujemnie 
-na oblicze duchowe naszego spo­
łeczeństwa. Z tego punktu widze­
n ia należałoby zrewidować nasze 
stanowisko wobec bezsprzecznie 
znacznych walorów estetycznych 
tej literatury.

Nie ze stanowiska fachowego 
podchodzimy do tego zagadnienia, 
ale ze stanowiska naglących na­
szych potrzeb społecznych- Zdaje- 
m y sobie bowiem sprawę z tego, 
że zygzakowata linia naszego po­
stępu jest wynikiem dysproporcji 
między prawdą naukową naszych 
czasów, a zmurszałym światem, 
który z nawyku z inercji, z este­
tycznych omamów, utrzymuje na­
szą strukturę duchową w kolei, 
nach nierealnego, minionego świa­
ta  myślowego.

Naszą rzeczą jest domagać się 
i  ostrzegać. Rzeczą fachowców, 
dążących do nowego, rozsądnie 
uformowanego świata jest realizo­
wać dezyderaty naszego społeczeń­
stwa i  naszego wieku.

Dość szlachetczyzny. Trzeba z 
n ią skończyć. Dwuwiekowe opóź­
nienie pod tym  względem jest źró­
dłem  nieprzerwanego pasma tra­
gedii naszych od 1792 do 1939 ro­
ku. Mamy dość. Chcemy nareszcie 
raz swobodnie odetchnąć i  włą­
czyć się w  nurt normalnego roz, 
3»oju. w . G.
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Przed Zjazdem Naftowców
W dniach 4 i 5 sierpnia b. r. odbę­

dzie się w Krakowie Ogólnokrajo­
wy Zjazd Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Naftowego 
w Polsce. Związek Naftowców jest w 
oswobodzonej Polsce, nowoutworzo­
ną organizacją zawodową, skupiają-j 
cą w swych szeregach ogół pracow-i 
ników umysłowych i fizycznych, za-' 
trudnionych w zakładach pracy, obję-- 
tych Centralnym Zarządem Przemy­
słu Paliw Płynnych.

przed wybuchem wojny w  1939 r . ; 
naftowcy należeli do różnych organi- 
zacyj zawodowych, np. kopalnictwo ' 
naftowe do Centralnego Zw. Górni­
ków, rafinerie do Zw. Chemicznego, 
fabryki maszyn i narzędzi wiertni­
czych, oraz poszczególne warsztaty/ 
metalowe — do Zw. Metalowców, a 
pracownicy umysłowi do Zw. Prac,, 
Umysłowych.

Zdawałoby się, że na skutek takiego 
stanu rzeczy, akcje, mające na celu 
uregulowanie warunków pracy i  pła-' 
cy w przem. naft, były trudniejsze do/ 
przeprowadzenia.

Trzeba stwierdzić, że pracownicy’, 
przem. naftowego, to element wysoko 
Uświadomiony i  wyrobiony tak poli-fl 
tycznie, jak też i zawodowo.

Dlatego też wszystkie konferencje’ 
lub narady prsedstawicieli Związków - 
i delegatów robotniczych przemysłu 
naftowego stały na bardzo wysokim/ 
poziomie, tak pod względem refera­
tów jak również i-dyskusji.

Uchwały i  rezolucje były w ten’ 
sposób redagowane, że pracodawcy 
naftowi niejednokrotnie zmuszeni by-' 
li z powodu braku istotnych kontr­
argumentów, przyjmować je i  reali­
zować. 1

Wystarczy przypomnieć, że proleta­
riat naftowy w  Zagłębiu Borysław-, 
skim, już w  1908 roku wywalczył so-i 
bie 8 godz. dzień pracy i  umowę zbio- J 
rową. Akcje strajkowe w przemyśle |  
naftowym miały przebieg imponujący |

i solidarny, a kończyły się przeważ­
nie sukcesami klasy robotniczej.

Nie obeszło się także bez daniny 
krwi, która nieraz zrosiła bryki Bo­
rysławia czy Drohobycza.

Proletariat naftowy miał, jako 
swych wychowąwców i nauczycieli, 
ludzi tej miary, co Daszyński, Dia- 
mant, Misiołek, Lieberman, Markow­
ski, Nowicki i wielu innych.

Przed napaścią Hitlera, wszystkie 
rezolucje uchwalane na zgromadze­
niach naftowców ostrzegały naród 
przed zgubną polityką Ozonu, rzą­
dzącego wówczas Polską. Nie było re­
zolucji, która nie domagałaby' się u- 
państwowienia przemysłu naftowego 
i zerwania z małpowaniem i wprowa­
dzaniem metod faszystowskich w Pol­
sce. W czasie okupacji faszystowskiej, 
przemysł naftowy był specjalnie 
brany pod uwagę przez czynniki go­
spodarcze i przemysłowe niemieckie, 
celem wyeksportowania i wyprodu­
kowania jak największej ilości ropy 
i produktów naftowych.

Naftowcy umieli, jeżeli chodzi o 
ropę, hamować zachłanność zbirów 
hitlerowskich w najrozmaitszy spo­
sób. Mimo to jednak przemysł nafto­
wy poniósł olbrzymie straty, na sku­
tek rabunkowej gospodarki okupanta 
i wywozu sprzętu technicznego do 
Niemiec.

Dużo naszych działaczy naftowych 
zostało zamordowanych przez gesta­
po. W ten sposób zginęli Pilch Karol, 
Michalcs Józef, Kula Franciszek i 
wielu, wielu innych.

Po oswobodzeniu południowo- 
wschodniej części Polski przez Armię 
Czerwoną, uruchomiono natychmiast 
ośrodki przemysłu naftowego. Rów­
nocześnie rozpoczęto tworzyć jedno­
litą organizację zawodową dla wszy­
stkich pracowników przemysłu nafto­
wego. Jeszcze w połowie grudnia ub. 
r., został wybrany na konferencji de­
legatów w Krośnie Zarząd Okręg-, 
który tymczasowo aż do Zjazdu spra­

Epoka HomErycka
Ludzie m ają zamiłowanie do, 

określeń. I naszą epokę próbowa­
liśmy jakoś nazwać, aby drogą 
asocjacji i porównania wyjaśnić 
sobie gmatwaninę, w której żyje- 
my, a .w której rozeznać się nic 
możemy. Cóż — i  to może być me? 
todą.

Niektórzy mówili: „Nowe śre­
dniowiecze". Chcieli widocznie 
oznaczyć żargon, który tłumaczy­
my rzeczy nie do tłumaczenia, i 
styl wyjaśniający w ten sposób, 
ąby po wyjaśnieniu sprawy, po­
zostały jeszcze ciemniejsze, aniżeli 
przed tym. Hitler i jego banda da­
wali naszej epoce wywieszkę 
„państwo tysiącletnie". I to jest 
zrozumiałe. Czuli cudaozność swo­
jej pozycji na tle cudaczności epo­
ki i chcieli zabawić się w  cudeńka. 
Kolega Stefek mówi, że to  „świń­
ska epoka". Stefek ma prym ity­
wizm wyrazu, ale realizm ocęny; 
trudno m u odmówić racji. Stało 
się, że słonina nam leży na głowie, 
a tłuszcz na sercu. Ja sani na wi­
dok wieprzka wpadam w zachwyt, 
Są powody ku temu. Trudno prze­
cież entuzjazmować się samymi 
kartam i żywnościowymi, choć 
przyznać muszę, że ich osiągnięcia 
malarskie są znaczne. A jednak 6ą 
tylko papierem, konkretne zaś

wuje funkcje Zarządu Głównego. Po 
wyzwoleniu całej Polski spod okupa­
cji niemieckiej, Związek Naftowców 
objął już dotychczas swoim zasięgiem 
prawic wszystkie zakłady pracy, na­
leżące do Cent. Żarz. Paliw Płynnych, 
nych.

Liczba Oddziałów wynosi obecnie 
36, a liczba członków 9.750.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, te o- 
środki przemysłu naftowego rozrzu­
cone są prawie te na obszaru pol­
ski, to stwierdzić trzeba, iż prace or­
ganizacyjne, nie są łatwe do wyko­
nania.

A teraz zastanówmy się, jakie pra­
ce Z w. Naftowców ma po za .sobą:

1) We wszystkich zakładach pracy 
powołane zostały do życia Rady Zakł.

2) Umowa zbiorowa obowiązuje w 
przemyśle naftowym od 1 stycznia 
b. roku i obejmuje wszystkich pra 
cowników przem. naftowego, tak u- 
mysłowych, jako też i fizycznych.

3) W sprawach appowizacyjnyeh 
przedstawiciele Zwiąsku interweniu­
ją czy to w Ministerstwie Aprowiza­
cji, czy też Wojewódzkich Wydz. A- 
prowizacyjnyeh i troszczą się, aby 
zwolnienia były realizowane.

4) Opracowano Statut i regulamin 
związkowy.

5) Przedstawiciele naszego Związ­
ku zasiadają w poszczególnych Ra­
dach Narodowych.

6) Związek przeprowadził wśród 
swych członków szeroką akcję wer­
bunkową do szkół oficerskich i pod­
oficerskich Armii Polskiej, z bardzo 
dobrym wynikiem.

7) Członkowie naszego związku 
brali żywy udział w przeprowadzaniu 
reformy rolnej i akcji siewnej.

8) Najważniejszą i bodajże najcięż­
szą pracą w dzisiejszych warunkach 
jest zmienić sposób myślenia człowie­
ka, oraz podchodzenia jego do zagad­
nień przemysłu naftowego z punktu 
widzenia interesów •ogólnopaństwo- 
wych. Jednak i w tym kierunku

wartości odżywcze papieru są zgo­
dnie ze stanem współczesnej wie­
dzy bardzo minimalne. Papier jest 
łykowaty, włosko waty, niemiły do 
przełknięcia. Wydziały Aprowiza­
c ji są zdania, że żyjemy w epoce 
papieru i że łykanie małej kartki 
żywnościowej przy wchłanianiu 
stosów jałowego papieru prasowe­
go nie uczyni nam różnicy. Ale 
szary obywatel o wygórowanych 
pretensjach jednak sarka.

Inna przyczyna mojego zachwy. 
tu dla wieprzka. Przypuszczałem^ 
że domowa, swojska świniH wygi­
nęła, albo wyemigrowała do Ame­
ryki i dlatego musimy teraz cze­
kać na amerykański tłuszcz. Oka. 
zuje się jednak, że i u nas są. Doję 
słowo, że sam widziałem świnię 
i to autentyczną, nie w przenośni. 
Zacząłem nawet układać odę na 
jej cześć. Szybko jednak urwałem. 
Uświadomiłem sobie, że najgorszą 
sortą świń, są świnie sentymental­
ne. Ale nie o to  mi chodzi.

Otóż ja  mam właśnie określenie 
na naszą epokę. Uważam ją  za ho- 
merycką. Nie tylko dlatego, że 
wszystko składa się na groteskę 
historyczną, na temat której nasi 
wnukowie będą wpadali w  horne- 
rycki śmiech. Także Aie dlatego, 
że wewnętrzna dynamika humoru 
naszej epoki powołuje nam do t y ­
cie komisje działania, potem Ko­
misje Rewizyjne dla tych kowi6yj,

potem Komisje Kontrolne dla zba­
dania działalności Komisji Rewi­
zyjnej, śledzącej działaniu Komi­
sji działań. To jest naturalny bieg 
rzeczy. Dla mnie homeryckość epy 
ki rysuje się w łatwowierności lu. 
dzi wyrafinowanych, infuntyliź. 
mie metod „szabrowników" i w 
tym umiłowaniu rodzącej się mi­
tologii naiwnych spekulantów, 
drapieżnych marzycieli.

Ach z tą mitologią!
Po prostu zachłystujemy się mi­

lami, legendą. O szarym zmroku 
je opowiadamy i w blasku słońca 
o nich marzymy.

Mit słoneczny. Za litr wódki ku- 
pił pan K. we Wrocławiu worek 
ryżu. Za dwa litry przewiózł go do 
domu. I co s,ę okazało? W ryżu 
znalazł sztabkę złota wagi jednego 
k.ingrama. Radość była nlezmier. 
na. Przez trzy dni pan K. często­
wał sąsiadów i takie nastąpiło 
zbratanie, że postanowiono wspól­
nie naprawić zatkany kanał w ka­
mienicy.

Mamy tu przykład mitu o ten­
dencji moralnej, w której wódka, 
jako symbol żywiołu ognia Jest 
motorem akcji.

A tu proszę m it księżycowy. Pe­
wien pan kupił na Podgórzu metr 
cukru. Po bliższym zbadaniu oka- 
zało się, że to nie cukier, ale sa­
charyna. Uciecha była tak wielka, 
żc szczęśliwy nabywca upił się.,

Związek wypełnia swoje obowiązki 
sumiennie.

9) Nowy kierunek pracy związko­
wej w sensie współpracy i troski o 
większą wydajność pracy i rentow­
ność zakładów pracy w przemyśle 
naftow'ym z Gen. Dyr. C. Z. P. P. P- 
układa się coraz lepiej.

Takie są mniejwięcej wyniki prac 
Związku Naftowców dotychczas. Je­
żeli się zważy, te pomieszczeniem 
Żarz. Okręg, w Krośnie do chwili a- 
becnej, jest jedna mała stancyjka, ta 
trzeba powiedzieć jasno i otwarci^ 
że zrobiono dużo więcej, aniżeli uro­
bić w tych warunkach jest możliwe,

1) Zjazd delegatów osądzi i uzna, 
czy Zarząd dotychczasowy stanął na 
wysokości zadania, czy też nie,

2) Zjazd delegatów ma wybrać na 
podstawie statutu Żarz, Gł. Komisję 
Rewizyjną i Centralny Sąd Związ­
kowy.

3) Zjazd delegatów musi podjąć u- 
chwałę co do rozdziału procentowe­
go, składki członkowskiej i wysoko­
ści wpisowego.

4) Zjazd delegatów musi podjąć u- 
chwałę w sprawie remontu 1 dalszej 
budowy domów ludowych w przemy­
śle naftowym- Dzieło budowy domów 
ludowych w przemyśle naftowym 
rozpoczętę tak pięknie w 1930 r. win­
no być doprowadzone do końca.

5) Wreszcie najważniejsze: Zjazd 
delegatów musi zająć jasne zdecydo­
wane stanowisko w sprawie wydaj­
ności pracy i  rentowności przemysłu 
naftowego.

Przed zjazdem stoją bardzo ważne 
problemy do rozstrzygnięcia. Dele­
gaci, którzy zostaną na Zjazd wyzna­
czeni, muszą zdawać sobie sprawę g 
obowiązku i odpowiedzialności, jaką 
na siebi* biorą wobec Państwa ł  spo­
łeczeństwa, nawiązując do świetnych 
tradycji naftowców, zorganizowa­
nych w związkach zawodowych.

Jerzyk Emil 
sekretarz Żarz. Okr

wpadł pod auto i zginął na miej­
scu."

Mit ma dostojeństwo archaicznej 
tragedii i przywodzi nam na myśl, 
te  bogowie są zazdrośni" i że 
„ulubieńcy bogów um ierają mło­
do".

Homerycka epoka.
A jeśli uważacie, że przesadzam, 

zajdźcie pod Sukiennice. Usłyszy­
cie legendę o tym, który pojechał 
na Pomorze i znalazł w Gdańsku 
w rumowisku brylant j o tym, któ. 
ry pojechał po ljsy do Budapesztu, 
a wrócił jako przedstawiciel ja ­
kiejś komisji międzynarodowej. 
Teraz może spokojnie kursować 
na trasie Kraków—Bukareszt i wo 
zić walutę. Możecie usłyszeć jak 
ktoś pojechał do Koszalina i od­
krył po drodze Bytów — miasto 
dziwne, którego domy są pełne 
pierza. Wiele usłyszycie legend.

I wiedzcie.
Stojąc pod Sukiennicami znaj­

dujecie się wśród bohaterów Ho. 
mera, w kuźnicy mitu, z której 
wychodzi młodu, karykaturalnie 
odmłodzona, niemal do małpy od­
mładzająca się warstwa nowej ho- 
meryckiej epoki.

Nie śmiejcie się z nich, proszę, 
nie lekceważcie ich. Atrakcyjność 
ich mitów może i nas maluczkich 
uchwycić w żelazne kleszcze.

W. GrabowakL
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Przekrój życia partyjnego
KRAKÓW — Gazownia Miejska.

W  dn. 11. lipca b. r. odbyło się 
w Krakowie W alne Zebranie 
Pracowników Gazowni Miejskiej, 
zwołane przez tutejszą Radę Za­
kładową. Po referatach, dotyczą­
cych działalności Rady Zakłado­
wej wywiązała się dyskusja, w 
której poruszono szereg ważnych 
źagadnień wewnętrznych, z któ­
rych najważniejszymi była sprawa 
kredytów, umożliwiających posta­
wienie Zakładu na poziomie przed­
wojennym.
Na zebraniu był obecnym Dr Dro- 
bner, którem u robotnicy Gazowni 
w  chwili wejścia na salę, zgotowa­
li serdeczną owację. Z ramienia 
OKR PPS w zgromadzeniu, wziął 
udział tow. E . Czemikowski.

WADOWICE.
W  dn. 24 czerwca b. r. w  Sali 

Czytelni Mieszczańskiej w  W ado­
wicach, odbyło się zgromadzenie 
PPS, w  którym  wzięło udział 150 
ludzi, z miejcówym starostą tow. 
Borkiem na czele. Po  referacie 
programowym tow. Czernikow- 
skiego, zgromadzeni udali się na 
odbywający się na rynku wiec m a­
nifestacyjny, z okazji utworzenia 
Rządu Jedności Narodowej. Na 
wiecu przemawiali kolejno b u r­
mistrz miasta, przedstawiciel PPR,

Nie zapominajcie o nas!
Reportaż z  „Gumowni" w Trzebini

Do fabryki dostaję się za prze­
pustką. Dowiaduję się z rozmo­
wy z dyr. m gr. Jędrzejczykiem, 
że fabryka pracuje prawie w y­
łącznie dla Armii Czerwonej, i 
stąd obostrzenia d la osób, nieupo­
ważnionych do wejścia.

Rozmowa początkowo m a cha­
rak ter nieoficjalny. .Telefony sta­
le nam przeryw ają. Siedzę i  cze­
kam. W reszcie dyrektor; Jędrzej­
czyk przerywa bieg moich myśli. 

FABRYKA PRACUJE.
Całą parą. P racujem y obecnie 

systemem Forda. Z początku wy— 
dajność była bardzo niskai, z  bie-, 
giem czasu, z  każdym dniem za­
częła się poprawiać, teraz, mało 
powiedzieć lepsza —  jest dobra.

A jednak to  przecież akord — 
myślę. P raca od 6-tej rano  do 
drugiej po południu. P raca pro­
wadzona systemeni taśmowym. 
Ruchy uproszczone aż do koniecz­
nego minimum. Jedniostajność?, 
Ale wydajność dobra. Żobaczy- 
my, ja k  będą się czuły te same 
pracownice za la t dziesięć.

GUMA SYNTETYCZNA.
Fabryka zajmuje się teraz w y­

łącznie szyciem m undurów dreli­
chowych. Gumownia stanęła. Niem 
cy wywieźli p rasy  hydrauliczne.. 
Resztki zelówek są przeznaczone 
wyłącznie dla robotników. Materia 
łów gumowych: płaszczy, peleryn, 
obecnie n ie robi się. Narazie robi; 
się próby gum owania materiałów! 
gumą syntetyczną. Jest to  pro-, 
dukt, w skład którego między in ­
nymi wchodzi węgiel i  cebula. Po 
zatwierdzeniu prób przez Mini­
sterstwo i otrzym aniu przydzia-
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przedstawiciel W ojska Pol. i tow. 
Czemikowski z ramienia PPS. — 
Wiec zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Państwowego. Po wiecu 
odbył się dalszy ciąg zgromadze­
nia, na którym  toczyła się ożywio­
na dyskusja.

Komitet wadowicki przystąpił 
do pracy bardzo niedawno i mimo 
ciężkich warunków organizacyj­
nych, osiągnął w krótkim czasie 
szereg pozytywnych rezultatów.

Do przyjścia nowego starosty 
tow. Borka, stosunki na terenie 
powiatu wadowickiego przedsta­
wiały się opłakanie. Poprzedni 
urzędnicy dopuszczali się licz, 
nych nadużyć zarówno w dziedzi­
nie finansowej, jak  i administra­
cyjnej.

KRAKÓW.
Dn. 17 lipca br. w sali posiedzeń 

Miejskiej Rady Narodowej, z in i­
cjatywy tow. Stanka odbyło się 
zebranie na którym  została założo­
na organizacja zakładowa PPS, 
skupiająca pracowników Zarządu 
Miejskiego, a zwłaszcza tych, któ­
rzy pracują w gmachu ratusza. — 
Zebranie zagaił tow. Stanek, powo­
łu jąc do prezydium towarzyszy: 
Stanisława Lisa na przewodniczą­
cego, Czesława Dylowicza na se­
kretarza oraz O. Niedziałkowskie­
go i  F .' Trzewiczka. Następnie w

łów tekstylnych, dział ten mógł­
by ruszyć.

WIĘKSZOŚĆ KOBIET.
Pracują w większości młode 

dziewczęta. P raca nie jest męczą­
ca — mówi dyr. Jędrzejczyk. I 
zarobić mogą • nieźle. P rzy akor­
dzie m ają większe możliwości.

Pytam  o inicjatywę w  pracy 
kobiet, i  ich ustosunkowanie się 
do pracy, do możliwości, jakie da- 
je  im  instytucja Rady Załogowej.

Dyr. Jędrzejczyk uśmiecha się, 
— jedno, co się da zaobserwować 
najłatwiej, to większa buntowni. 
czość kobiet, niż naszych męż. 
czyzn. Jeżeli chodzi o żądania, są 
bardziej wymagające i  prędzej 
okazują swoje zniecierpliwienie. 
Prawda, że żądania ich nie są bez­
podstawnie. Ciężko nam  bardzo z 
aprowizacją. Dostajemy tylko 
chleb przydziałowy i  to rzadko. 
Robimy teraz staran ia o większe 
przydziały. Także o przydziały 
tekstylne i benzynę. Wciąż sły­
szę: inne fabryki dostały to, albo 
tamto, — a  przecież trzeba im 
przyznać — robotnicy stara ją się.

Co do Rady Załogowej, 'to mi 
mo, iż mężczyzn jest 1/5 ogółu, w 
Radzie Załogowej jest ich więk­
szość.

Kobiety, sam e. wybrały.

JAKIEŻ SĄ TE DZIEWCZĘTA’
Jest ich bardzo dużo. W  jednej 

. sali przykraw ają m undury, w 
{drugiej stukocą maszyny do szy- 
'cia , w  trzeciej wykańczają, obra- 
łb iają dziurki. Guziki piętrzą się 
Ina stołach.

Gadają. Jak  to kobiety. Parę 
starszych dosiadło blisko siebie i

imieniu WKR PPS zabrał głos tow. 
Edward Czemikowski. W  dalszym 
ciągu zebrania omówiono sprawy 
organizacyjne i  wybrano Komitet 
PPS, do którego weszli towarzy­
sze: Lis, jako przewodniczący, 
Stanek — wiceprzewodniczący, J. 
Findysz — sekretarz, M. Stanisz — 
zastępca sekretarza, J. Salawa — 
skarbnik oraz jako członkowie: 
C. Dylowicz, W . Dukała, F . Trze­
wiczek i K. Turecki.
KRAKÓW.

Dnia 22 lipca br. odbyło się pod 
przewodnictwem tow. Zyty, ze­
branie Miejscowego Komitetu PPS 
w Podgórzu, poświęcone „Kwestii 
mieszkaniowej**. Zebranie zagaił 
tow. Żyła i oddał głos członkowi 
Głównej Komisji Mieszkaniowej, 
tow. C. Cylowiczowi, który w dwu­
godzinnym referacie wszechstron­
nie i wyczerpująco omówił sytua­
cję mieszkaniową na terenie Kra­
kowa. Po referacie wywiązała się 
żywa dyskusja, w której poruszo­
no m. in. sprawę czynszów i  t. zw. 
świadczeń ubocznych, których re­
gulowaniem i sprawiedliwym po­
działem między lokatorów winne 
się zająć Komitety domowe. Do 
nich bowiem należy czuwanie nad 
sprawami mieszkaniowymi i  ży­
ciem w domach w ogóle.

kiwają nad czymś głowami. Re­
szta — same młode twarze. Zau­
ważam, że chichoczą przy ma­
szynach. Może ze mnie — myślę.

Zatrzymuję się przy jednym  ze 
stołów. Pytam, czemu nie szyją 
w  domach, u  siebie, możeby za 
rabiały więcej? Jedna patrzy na 
mnie ze zdziwieniem i woła — no 
przecież, gdyby wszystkie sie­
działy w  domach, to ktoby praco­
w ał w fabrykach. W yraża w tym  
jednak poczucie pewnej przyna­
leżności. Akord? — Za to  można 
więcej zarabiać. Zarobić i  do dio- 
mu.

Co robią po pracy? — Ot zaw­
sze się coś znajdzie. Coś? — Ale 
co — Nie bardzo wiedzą.

Pytam o świetlicę — owszem 
jest, ale teraz mieszkają w niej. 
A książki są? — Jest trochę. 
Rzucam pytania, czy wiedzą, 
co to jest Organizacja Młodzieżo­
wa TUR-u — nie, jeszcze im  nikt 
nie powiedział.

Mówią, że z próżnego nie nale­
je. Ale przecież n ik t nie próbo­
wał. A może warto. Dziewczęta 
lubią tańczyć, co niedziela jest ja ­
kaś zabawa — i większość do on­
dulacji chodzi; m arzą o sukien­
kach i bułach, chociażby przydzia­
łowych, ale teatr, książki, szkoła? 
Nikt nie powiedział. A jeszcze 
jes t czas.

DOM MŁODZIEŻOWY.
Dzielę się spostrzeżeniami z 

dyr. Jędrzej czykiean. — Proszę 
nas za jak iś czas odwiedzić. Może 
już będzie lepiej, inaczej. Będzie­
cie słyszeć o Trzebini. Jes t tu 
Dom Młodzieżowy, teraz zajęty 
przez 1’olską P artię Robotniczą,

Kfo tu winien?

0  nagrodach X. 0. Z. L. fl.
Robotniczy Klub Sportowy Legja 

w Krakowie zdobył mistrzostwo żeń­
skie krakowskiego okręgu w lekkiej 
atletyce 193 pkt. Szczegółowe wyniki 
zawodów zostały już podane. Jako 
nagrodę otrzymał R. K. S. Legja pu­
char przechodni Woj. Kom. Sport., 
na marginesie którego należy przy­
toczyć kilka uwag. Lepiej byłoby za­
silać kluby sprzętem sportowym, a 
nie wydawać pieniędzy na stare pu­
chary kryształowe, gdyż sport odbu­
dować należy od strony inwentarza, 
a nie od pucharów i nagród świecą­
cych. Legja, chcąc osiągnąć wyniki 
w mistrzostwach, musiał zaciągać 
pożyczki i urządzać składki na za- 
kupno szpiczek koniecznych do bie­
gów. Zamiast pucharu, na który o- 
trzymał KOŹLA subwencję 5.000 zł. 
od Woj. Kom. Sport., można było za­
kupić 4 pary szpiczek i  dąć przez to 
możność klubowi » zawodniczkom o- 
siągnięcia lepszych wyników w przy­
szłości, zasilić gó inwentarzem, któ­
ry  tak ciężko dziś klubowi zdobyć. 
Jak nam wiadomo, zapadła uchwała 
W. K. S., aby jako nagrodę, zakupić 
sprzęt sportowy. Należałoby zbadać, 
kto zawinił i naprawić krzywdę wy­
rządzoną robotniczemu klubowi.

Przykrym był również fakt, że 
KOŹLA nie ogłosił, że nagfody ze­
brane przez R. K. S. Legja były prze­
znaczone tylko dla zawodniczek z ro­
botniczego klubu, co było wyraźnie 
zaznaczone przez (Ofiarodawców w 
specjalnych pismach. Widocznie pe­
wni panowie z KOŹLA boją się, by 
sport robotniczy nie był za bardzo 
reklamowany i popierany.

Okazuje się, że niektórzy panowie 
w KOŹLA są nieprzychylnie nasta­
wieni do sportu robotniczego, wobec 
czego zmuszeni będziemy wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencje i  doma­
gać się — by jedyny robotniczy klub 
sportowy, zrzeszony w  KOŹLA, był 
sprawiedliwie traktowany. Nie moż­
na pozwolić na to, aby ciężka pracą 
wychowawcza w  klubach robptni- 
czych była niweczona przez nieodpo­
wiednie jednostki, nieprzychylnie u- 
stosunkowane do sportu robotnicze­
go. St. K.

ale staram y się o odzyskanie go. 
Tam  będzie ognisko kulturalno- 
oświatowe d la młodzieży. Projek­
tujem y stworzenie kursów  do- 
kształcających. Dom m a już swo­
ją  tradycję. Jeżeli chodzi o zain­
teresowania, to wśród młodych 
robotników, pracujących we fa­
bryce, jest zainteresowanie głów­
nie w dziedzinie sportu i techniki. 
Chcemy właśnie dla nich stwo­
rzyć kursy  ogólnokształcące i spe­
cjalizujące w  działach techniki. 
Na terenie świetlicy Domu Mło­
dzieżowego będą się mogły spot­
kać wszystkie organizacje mło­
dzieżowe jak TUR, ZWM, har­
cerstwo i wejść w kontakt z na­
szą młodzieżą robotniczą.

ZAMKNIĘCIE.
Charakter spo’|x zó y  fahryki, 

zaabsorbowanej w tej chwili 
w alką o chleb codzienny, znajdu- 
ję  sie w  stadium planowania na 
przyszłość. Osoba jej dyrektora 
wybranego przez samych robotni­
ków, cieszącego się ich zaufa- 
niem i  synjpatią, daje gwarancję 
rozwoju. Tejot


